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, odnołzem em  do d o n n  
V  Aeitm-W  ę g ijeak :

■ jednoras o r ic s jlk ^ p o o a t.
> J n i « i  ,

W P a ń ttw i*  P ie t leoklem ,  , 
w  inn jłjb  o ań itw aah  . . . .

P w m iisera ię  | ogłoszenia (in ae ra tj)  uprasza się nadsyłać wyrost do A ijnlnlstracyl „Nowej 
R eform y" w Kranówie. -  Nr r a ik  poczt. Kasy O szow i. 857.484,

Rfeuakcys ul. teylellonska 10. AdntłtiUtraeya: ul. iw . Anny 3. — Telefon P td ak ey i 41, * " » •  
B iltracy i 341, d la  rnzu_6w lainicjecowyoh 1573. — I.ękopłsów aadsyłanych R edakcya nie zwraca. 
W* Lwowla sp.zedaż numerów po 3 k a ls r jy :  w B inrie  dzi mników S. Sokołowskiego, ilio*  

T izac ief*  Maja I. I  i f  B iun, Plchna, auoa K arola L odw ika 9.

( J e b a  a u m e p u  6  h a l . , z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  8  h a l . W V D A N I E  P O P O Ł U D N I O W E

O s ł u t i i e  p f c f l c m i M  z  p a l a  t a o lk L
, (Tel. 0. t  Biura koresp.j

Berlin. 30 gruidlma.
•Bliuino W to ilb  -ogłlalslzla: 29 giriuidfeSa ■wuecootem:
Siuaejszy ogień na północ od Somran.. Wyko­

nam© przez 'Fra*tourzwv ataki maj feta(flSb il iflanklj 
naszej nowej pozycyi m  »Hort Homme« od­
parto,

■FAmiiŁ wBicliioidni: Nic w ażnego.
Grupa wojak gen. poln. mai szalka IhacKen- 

aesna posiępuje dialej naprzód.
W M acedonii spokój.

N o w a  p r z e p r a w a  p r z e z  D u n a j .

Z urych, 30 giriifflniat 
Dzieminrki tipitejis&e iwsfcaiziują, ma imlożlrwiośe 

p rzepraw iania  się przez D unaj w ojsk  niem iec- 
ko-bulgarsk ieli pod Isacceą  i Tulceą, ekadi w ie ­
dzie d roga  bezpośrednio do pohidnSoiwej R osyi. 
P rzepraw a t a  sp row adziłaby  wieioblieiziaiinie skluf- 
Li tak że  dla w ojsk  rosyjełw-rumiińsfeiicłi, zmnj- 
ób jący ch  się pod Gakiicizem i  Itent.

B c i s i j f i i i E  r a r o e c h o d y  p a n c e r n e  

t l i !  B u n m n f i .
A m sterdam  30 g tnd iiia . 

Ksśrjlti ibleSIgijlSki fł&śtoniawil w ysłać do  IŁiunu- 
H kołunnię  belg ijskich  sam ochodów  p an ce r­
nych. Z iktoAsm^k tą  'iiidai s ię  rnia froinit mumiiuński 
akGe io-zęsó 12 B elgijskiego (pułlk u piwhoit-y.

0

R r ć l O i i i  r c m u M a  0  P e t e n t o m .
Berlin, 30 g ru d n ia ,

> lUer-li mor IjoiM -Ainzelger* idioiniosi:
Wiedlie T-śaflomoścr z  Peteraduirgu, kkókrwa 

muiłiuńjba M a m y  a  przybylia już ci o P-etonsRuT- 
gia d m r n  iz idzie ćma i izauiii&salflitła ov (palaciu 
carskim .

V /a !k i  T u r k « h v  z  R o s y a n a m i .
(Jel. c. K- E.mra koresp.)

Konstajitynioipol. 30 grand mila. 
Ag. MiUii dionioisi. Glćiwitna ikiwaikm logdlwsffiąf dm  

28 ib. m.:
'Ikloaut lic ai ,u ik a; s  k  i : N a p raw em  skrzydle

P a tyczk i na naszą  ko-nz-yść W cen trum  odparli 
śroy nieprzyj-aci eis mą prónę a tak u .

Z a p a t r y w ? n ?2 d y p l o m s c y i .
B udapeszt, 30 grińjMla.

W  Mtejsizyeli kokuc-h pioliitjicpiiuyidh z a a d o ^ o 1- 
Łeniwym piodhioo,ząi, że  lurocIzjTSitiOŚici kbirioiiiWGij$ite 
e aadlowtoilieimiean unodimoszą, ż,o ufójicEyBtości ko- 
idolniaieyijliB daby siiwsobmlość d o  gódJotae^te' <?«- 
ma n i testow ania .1 ze s tro n y  Aaisitino-Wggieir i idh 
binmzyimieinzeńiców g o ta w o śd  d o  pokoju. Hó- 
'winioeizieśln,re iwskatMuj^ jedinak, vxs fe te tny  wy- 
iniiik aikbyi poJdo^o^paj j-esd. n a  raz ie  n it^ raw do- 
podóbay. WiedJbe aiiormaktyljy flmd.eszlyiclł z ix)a- 
im aitydi etnoins, je s t  jlasnemi, ż& kwalieya odrzu­
ci zaróv.Tnio propozycyę pokojow ą m ocarstw  
cen tra lnych , ja k  i ak cy ę  n eu tra ln y ch  i  prow a- 
uzić będzie w ojnę nale j, są|dlz'ąjc, że  odniesie 
jiesraw jalkieś iziwyicięstwo1.

0 waruiiiki pokojewe.
Berlin, 30 iguwd aiw. 

»JJil. Ainzeiigefjc doiiosi z Gouteiwty: 
Pttłuinaęaiom':© dl-żienim ki paryisikie, omtamóa.jąjc 

iw idoLsizyiin ciąjgni jpirOjjioizyicyię iinołuojlowią nno- 
cairstw oemitmaiibyiCih, oświoidcziają, że jest iom» 
najgorszą pu łapką , zastaw ioną notąd) przez te 
mocarstwa. Ktobiliicydi n,ie Katmidmiuyo 'wcześniej 
swylccli pjfclontoi.niikóiw, zanim mocarstvi a cen­
tralne nie podadzą do wiadoiirojśol wartiinków, 
naaających się n» przyjęcia.

Be^bn, 30 gjiniidinia.
ĴSIatiioaiŁifeltig’.^ dimiosi a  Ztiuyfabu: Pnj-j-siki

«rJoainmkl« dbnofei z bteiwogto' Jiointóiii, we nrimio 
iwisz.eiMici]i-deimen!;.i, doniesienie, iż A m eryka za­
m ierza zaprow aidrić u sjieMe pow szechną służbę 
w o jsko irą , je s t praw dziw e. Iisiteiieje imionowieio 
'ztatmiuir st.wKrzeiniaf s ta łe j, tr^ymiliionitrwej arm ii.

Szief Sizitablu giem wafiiiiie&io aniiPiryikiańSikie^o 
'ośiwliideizył, że tyjfpu /poi tyim /whTuinlidem nitożna 
tstwioirzyć gtwaTOincyę z a  beEiplieczeiisitwio toitaju.

S t r a t y  i i i e B r z y J a c i e f a  n a  n i a r z o .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

W iedeń, 30 gTiwJinia'.
.  ̂ Miitsiąieiu lisi cipo dzlie rivskluitek laki-yi wo-
Jtaiiniej ni!0'c.ar,it,v\ icentrallnyicih s trac ił nieprzyja-
^  w  statkach haiiiitlowych ogóiem  314.500

 ̂ nu ^ejostu-,.; bebito , z czego 244.500 tonu przy-
v  f  “ a  Anł?ifę. N adto  53 loikitęty imnidŁcwe
mętni s pojeimimoBci 94.000 torom izosifcife izatro-
1™ ** za1 pi-ze w ożenie kicnibrateinidy, łup  mie-
- f - y  vy n o s i więc ogółem  408 500 tonn. —

ó 'wiojiny iultraicoina pcaei? irieprzyjat-
^  “ F J jein!nte,ść oł^rętów' btiiMIdoiwyldi w ynosi
9 % c?eS °  ™  A nglię przj^ada
*, iu ^ .jo O toim .

r e s l k l e K
(Ukraińcy wobec nowego gabinetu. — Alfnbst ła- 
emiski dla Rnsuiow. — Dalszo pctycye ruskie).

„L)iło“ pow itało  now y 'gabinet hr. Clam-Mar- 
miea w stę jm ym  iulyieułeni, pełnym  sceptycy­

zmu.^ Przę-ponm m yszy na. w stęp ie  zm oie orze­
czenie, że hfetorya się powtarza-, a  to , co było 
za pierw szym  razem  tragedyą . za  drugim  razem 
uyw a farsą  —  „D iło“ nanviązujje te  aforyzm y 
do konfererncyi noiweigo p rezy d en ta  m inistrów  
z p rezydyum  ukiąifiskie-j reprezenitacyi parla- 
imienwann ej: Kia kwnfeirentwyi te j  Jur. OŁaaii-uMkmww 
zapew nił p rzyw ódców  ru sk ich  o  sw ojej wierze 
w lojalność Rusinów  i daw ał im podobno różne 
„zapew nienia", z k tó rycli p rzyw ódcy  ru scy  byli 
„bard?J0 zadow oleni", ja k  o£myallnie ośw iad- 
cąjtją. „Dilio" jed n ak  już niczemu n ie  w ierzy  i 
przypom ina, że tak ie  sam e zapew nienia d aw ał 
rzekom o przyw ódcom  rusk im  ś. p. hr. S tiirghh, 
a potom  nadszedł p iątego listopada —  jalk po­
g a d a  „D iło" —  „dzień tragicznego k iy z y su  
w ukraińsłvilj po lityce w  tej m onarchii". I W  
bec teg o  „łdilo" przypom ina n isk iem u społe­
czeństw u „potrzebę ostrożności i sceptycyzm u 
Wobec w szelkich  i. zw. wysoilv'0upolliitj’icznyidi 
zapew nm ń i kom unikatów ".

W  jednym  z ostatn ich  num erów  swoicli „D i­
ło" przynosi wysoce in te resu jącą  iinlormaeyę, 
chociaż podaną w Ic.rótłdcj i n iew innej forniie. 
Mianowicie donosi ono, że dnia. 14 g-raijrlia-ia 
konfeuowali przedstaw iciele  uk ram scy  z  nani- 
isi:reimTlupjaii!ldi0ni w  sipraiwiieizimilany Ikdóendarea 
mionnlimacyi bistóripa: urzcmyKlkiego' 1 r]l an 1 a. n  y
a l f a b e t  u. Uzysk a ry  zapew nienie, ż'e chociaż 
isto tn ie  z m i a n a  a  f a b e t u  b y ł a  p r o -

P p e n u n a p p s t r - ę
fam la jscew rą: A d ra in U tru c y *  „N o w e j R e io .m j “  i w szys tk :e e rz ^ d j pocztow a , n ie  iwą* 
A d m in k t r a ty a  .N o w e j R e fo rm y ". —  G łów na  tr a f ik a  *  r.ynv —  A ^ e a c y r J . E jp c a u i 
i  A . Salom onowej, u l Szozopansta 9 ; B iu ro  o ik n n i ió w  AL H u p o zyu i. ujl. J a g ie llo ń s k a  7,

T ra f ik a  w  Suki sn licaoh .
Z a m ir js c a w j prenam era ty  i oebszen ia  ( in se ra ty ) p rz y im u ją : we Lw ow ie B iu ra  d z ie n n ikó w : 
A. B uchstab, u lic a  K a ro la  L u d w ik a  l .  31 . —  S S oko łow ski, u lio a  T rzec iego  M a ia  1. 5 
W Ja ros ław iu  J. Soszyńska. —- W Tarnow ie M . Rockach. —  W W!edniu : H erm au  G old- 
s e tm ied  (sp rzeda i oddz ie lnych  nam erów ), I  W o llz e ile  6 . —  M Dukes N achf.. Haasbiiste iu 
Ł  V og le r ( ta k ie  w H a m burgu , F ra n k fu rc ie  n M., B e r lin ie . L ip s k u , B azy le i i  W iu d a w iu ) .  —  
R . Mosse (także  w  B e r lin ie , H a m b u r jt .  M o n a c h iu ir  i N orym berdze). —  E . S cLa lek (W o llz e ile )  — 

W Pfciyża Socićtó M u tn e lle  de P u b lic itń  A . L o re tte , d ire c te u r, Rne R ougem ont 14.
Do n u m oru  popołudn iow ego p rz y jm u je  się ty lk o  „N a u e s ta .ie " po 90 h a l. od w ie rsza  — Głosy

publiczne po 3 kor. od w iersza.
W  num erze popo łudn iow ym , w ychodzącym  w pon iedz ia łk i i dni nośw ią eezne, zamieszcza l i ;

także  in n e  inse ra ty .
Z a łączn ik i do „N o w e j R e fo rm y " (prospeuty, o y iku ia rz e , og łoszen ia  ito .)  p rz y jm u j*  aię za M !i|
3 kor. od 101 egz. d la  zam ie jscow ych, a 1 kor. od 100 egz. d la  m ie jscow ych prenum eratorów

— *-urnimniwnnfsi»i»' 1 *—  . 1 .......m a - . . . mmr aa— acwrai■e.

j c k  t o  w a  n  a , jed n ak  w rzeczyw istości to  się 
nie s ta n ; W y n ik a  z te j w iadom ości, że rząd 
nosi się wobec R usinów  z szerokienii p ro jek ta ­
mi a k c y i u .nfileacyjno-kulturalucj, tak iej, ja k a  
stosow ana je s t już wobec Słowian południo­
w y eh. Przedstaw iciele n isc y  są  jed n ak  tem u 
przeciwni.

P e ty cy jn a  aikeya R usinów  przeciw ko w yo­
drębn ien iu  (ralic-yi, a  za  jej podziałem  na część 
po lską  i  ruską, nie u sta je . O statn i rnijmcr ,.Di- 
ła  ‘ zawcera /tekst tak ie j pety  cyt, w ystosow a­
nej do prezydyum  R ad y  m inistrów , k ance la ry i 
gab inetow ej i naczelnej kom endy arm ii przez 
13 stow arzyszeń  uk ra ińsk ich  i obyw ate li m. 
Strjąi# —  z bardzo obszem em i mo tyw am i, od- 
m iennem i, niż w  poprzednich pet-ycyacli.

B t f g n i e n f ó  t o  S l e s b a r t a .
(Korespondencys „Nowej Reformy”.)

W iedeń, 27 giu ldnla.
W śród liozmytełi zjmiato oteOiblisitąTcIi na imlej- 

sm cłi kieiriująłc-yidli, ustąpienie d ra  fcieghardta 
ae  sitonowiska gajbątpwtoirti ikilkialdu k re d y to ­
w ego ziem skiego (Dodenr-Kreidalt-AinRiLłilit) była 
to ta j nojiwięljjszą sonsac-yą. W ięcej j/eszcaie, an i- 
iżieHi w śwlieicio finainso,wyrm  , Eiajimuiją s ię  ,tym 
niebyw ałe maigilym nipaldkiem /ajcswieklai po- 
tężlnego i wpłytwioiwie/gio w  śiwlieic-ie piol itycizmym
i -tiowiainzysildm. flp; też , g d y  iw (ihe-rwiszym dń-iu
ś(w"iąt iDoż-0gio’ Narodizen-iłU roizicsEła s ię  jw W ie- 
idumu wiadomlość n> nis!iąipi'0niiiu Sieghlardća. isjpot- 
ikała' się  iz i^ ó h m m  mśedowienzlaniiem. —  Zdaje
się, że I d la  dna Sioghlnirdita, dyimlisya’ prtzyszła 
niesipodizjtainiie. W yjochlał na' św ięta 0  ro d z in ą  n ą  
^emimedintg, a te  <z pc/wloidu W-feigirafiMzinicigio wez- 
iwuinła. |i»Tzyjiecih!a-ł iw itoniedziateik 25 ibufc d'o
Witedniia., «> we, avrt)o'rekf26 o  glodz. 12-ltoj idJyim.i’- 
®yA jego bądti jlur/, fcłatem dokKmainMmi. Ocrzy- 
wliście iw ta k ic h  'wiamulkaicih dytm isya wąyrioiate 
 ̂sstzicjzie w iększą sengacyę i avis/zyścy Kastomiai- 

w iu ją  się mad ipnz^ndzylnwmi poKlbarwicnia- ivvszcch- 
ipiotęiżliiego' guibennuiinra w ładzy.

Dr Rluich/if Śięgihayąit inałeży d o  ufajoiekaw"- 
Bąydli losioibiaibości puiblióaniydi w Aiu&tiyi, a  4W-- 
®wMdo -jego jiest- nierozerwyalnie z  ęb lityką. \vo- 
iwłuętifciuą. lositaltmiidh ła t  15. Jnk|o s y n  nbogic-h 
dodfeiteow w  Opawie, iwypioisażioiny wie-lkiemi 
ztodiiiniośdiami, okrzytmiaił niaidrawyieEiaj s ta ran n o  
'wychowalnie. Z ipcózątkn oddaiwał się  dtóienni- 
teTBfcwiu iw słuiżbi-o ławiićj miiemkedkiej, k tó re j 
iprzynwidcą był w ted y  E rn est Ttltofcr. Młod'v 
Śiegliiardt iz wrócił n-ai s ieb ie  aiiwagę PLanora-, ‘k tó- 
ry  oboiuzjd gjo swioją iproiueikicyą, dzięk i -emmu 
dositał się  d!o prC-kuir»4io«yiii sktinibeHre-j. Wkrótlco 
jed n ak  pncydlsieilcny Ei06te(1 ^  
hlanidilliJ, a ou/ust-ęyn-ic, iza czasc/W’ hr. Dad}ón-ivgo,
d ó  iprezydyuma irady nnlininstróiw, gdzie jednia-k 
ziajął jeszcze scalniowisklo bardzo  sklrtemrne. (poid- 
ąuaG g’d‘y (dr Rós*©r by ł, jalbo k ierow nik  biura 
pirabciwiegO’, jiegd llAizełożioiiryimi.

Dr Sltegtejrdt tymtrfeiasam o d d aw ał się  pra- 
icioim nubukiowyim i dzięlki siwiemiu tałteoHowi^, a le  
rśeimtaieij i  siFrzyiiiającyim olkioJfidzhioMioim', —  
ralcbat diwieii^ p ro feso r Ga-hnihiult jiast- jogo te ­
ściom: — o te ijim ał dccenitiurę, aż  mudeszłb maid- 
awyclziaantń dlń (nłegkjj ^klonijiujnlkjtiimai i«o8i t j1cKlnQ«. 
Dlr' Kkrerłuef zdsitał pnezydtemiieim gahiinieitu i. zno - 
jąjo jego  .wylbidnie wJokiiościi, .powiotet g o  mai sto- 
nowliśko sw ego p rezy d y a łis ty . W  c iąg u  k ilk u  
łalt idJP Siegliiaidt- 'Zrobił k a iy o rę  miotyikto z e  ista- 
miowkka biusiclkimtyiclzinegó' miozwylkłą, a fe  rjo- 
tra fił, dzię łd  &wiej pUmoścj. ipiraicoiwijiości i 
wisizochlsitnorinlości s tać  s-ię jednia, u 
sizycJIi osoiłtiBtośidi wr»/inbtryi. W  jcgio, ^kaioli 
SjjjWeJryiftAiJy iwL-izy-itkic inici i fewiiOki -Sitmoiiinictw' 
palrkimcinltaitnyidi- &tmnoiwri,sllvó iswoje pokrtrfił 
uiuizjimać Wiflfe IJ|°  dymliśyiii d ra  Kccnbicra za 
■jego EaBt-ę|p'Ciów', te k  ÓEniiiaioyich się  od siebie, 
ja k  Gaiuitsch, B^^lk i Baanorth. U zyskaw szy w 
m łodym  w ieka  nriaił luk ckiołó- 40 —  stan c - 
'włisikb' picrwszegto szefai seikcyi, ita jndgo' ra d c y  i 
godmiość cEłosilka' Diby punów . ciłuciał ju ż  ipozy- 
sSciac flte. sfebic aceinsEy telkże m  rziownątrz, sa- 
nnloidizJbtiiniy izaknes działiania'. S&częście mm i t-ym

razem  spatzjjjałio. Umarł wfs.śh-3 w te d y  giaber- 
matew »'Rudenkrcdinamist<a.l:t« Taaiissig, potęga 
finamiśawia pierw,sizego nzędu, a  W  iSi-egliairdż sta­
ra ł  s ię  ó  niasitęąi&twio na1 tern- s-tamowiskiu, z  k tó- 
rem  fwlącaxmy je s t nietylkio wfceyM w pljiw  fi- 
inąinsowy, aile i idsócfoód krocioiwy. Siltma1 i możno) 
by łą  cpoz^r.ya 'p,Tizecawr S ieghard tow i —  umkio 
bor. RtotsichlM sprzeciw ił sćę jego  nomimaJcyi, 
a te  d r  SikghaTdt potrafi! przeknmoć w szy stk ie  
łnuidniO'ś!ci i tw rokiu 1900 oesama izatwiorldlził jeglo 
mromińiaicyę moi guibernarora Z/alkładn k re d y to ­
w ego ziembkiegto. N ow o i św ietna erta rOzpto ®ę- 
la się  w  ż.ycim Siiegiibrldta1 i —  jiegO tem ku — 
Dr Siegbia-idt okiazni mn nilowym stem owisku 
s wio je- n iezw ykłe’ zdołności i pnzwz ołbrz^Tmie 
opera cyc finansow e przyspórz1), i  ibankowi w iel­
k ie  dochody, a  w pływ  sw ój moizfeiz-crzyl na 
w'Sizjrstk ie  wairstww piołit)TCizme, towamzyslaie, 
przem ysłow e i fiuainsiowe. Był jialnem przem y­
słu zetazm-ego, naftow ego , fabrjlkaicyi brom , 
cuilcru, żegiiuigi diimujowej i o d iy a ty d la e j, bu ­
dow y  okTętów wx)je’n.nych, kolei, tv w kiońciu 
ponuiwknno go tak że  o  wami-ar stwonzeinna t ru ­
s tu  —  dKienini-kar-słcicgO', --Lo”d Nio-rthiełifi« w  
lY iadniu. ZneflJia je s t uchw ała s.towocz)iSKeiniin 
‘dzienmi,karskiego »Co,nQO'i-dja"r w  G racn przeciw  
tym  wamfe-rom sk ierow ana, a w yw oltm a n ab y ­
ciem  w ielkiej ilości a-kcyj Id lk u  'wielki'ch pism .

Ze wiznoBtem jugó p o tęg i awitjksiziairai sfę s ta ­
le tak że  liczba jegO' w ro g ó w  Dr Siegdiardr m iał 
gorących  zw olenników , ale i nam iętnych  prze- 
ci-wnik-ów', k tó rzy  gre n;enan/id'zi-li z powtodu 
s-])i0'S'0.bu uzysLania. wdadzy i z po^Aiodówr, tk w ią ­
cych w' j’0g'o tem peram encie . I of-o okazał© się, 
ze i teui mocarz, 'został o teilony. T akże  Ba«tno- 
kuus. mus-iał zginąć!

W Szjs-tkie zm iany osob iste  ma niaoizsefetych 
stanow iskaicn, św iadozą o  chęci harmioimiziowa'- 
n-ia i u jednosta jn ien ia  kiemuiniku w e wSz.ysttkiiftli 
sferach  rządzących . D r SieghaTdt, jego1 cbaira'- 
k te r i tempyramrenit nie odiptowiiaidają ternu  ikic- 
naiikowi, i maisiał s ię  usunąć. N reaw jłkły iktoniec 
miłeawjddioj karyonze. bz.

C lS C  6 .
Z powodu jtrokla-mowania państwa pol­

skiego w dmu 5 listopada b. r., organiza­
c je  niopouicgłościowo w- Pin landy i wy­
stosowały do narodu jzolskiego adres, 
którego tekst przytaczają pisma war 
szawskie:

wielltS tlla polskiego nastały narodu. 
Któż głębiej od n-is, Finów, odczuwać może to, co 
w ostatnich tygodniach przeżywaliście, kto może 
lepiej zrozumieć, jakie drogi dla waszej otwierają 
sio przyszłości. Nioprzej.zauem morzem i granito- 
wemi skały oddzielona od rodziny narodów środ- 1 
kow'o-europoj.> rieli, którycli najmłodszy'członek -  
Polska, weszła w krąg nieprzyjaciół Rosyi, śle-wam 
I' inlancłya- pozdrowienie. Jakież nadzieje, jaką ra ­
dość wzbudziła 11 nas wieść o odbudowaniu pań­
stwa pokluogo! Niechaj nam będzie wolno złożyć 
najczystsze, najświętsze .życzenia szczęśliwego dal­
szego rozwoju waszej drogiej ojczyzny. Jest to dla 
nas wszystko, co jeden naród drugiemu powiedzieć 
może Dla was świeci już słońce wolności; my dą­
żymy do światła! To, co Polska po tak wiciu la­
tach cierpień 1 walki osiągnęła, opromienia przed 
Finlandyą ciemną drogę, po której nam kroczyć 
jeszcze wypada. Żywimy niezłomne przekonanie, 
że wybiła dla was godzina potężnego rozwoju na­
rodowego, że wezmą, w nim udział najlepsze, naj- 
czynniejsze żywioły narodu, kióry z bezprzykła­
dną silą i wv trwałością zwalczyć i przezwyciężyć 
stuletni zdołał ucisk. Kieenaj będzie to dla nas ja ­
snym wzorom 11:1 drodze do ostatecznej wmlności. 
Podobnie, jak i was, ożywia Finów jedyna myśl: 
ramię przy ramieniu, łącznio z, wami walczyć prze­
ciw śmiertelnemu naszemu wrogowi, przeciw' cie- 
mięzycielowi ludów — Rosyi. Głośny oddźwięk 
znajduje odrodzenie Polski na dalekiej północy — 
wr k iaju  Tysiąca Jezior. Dajecie nam przykład — 
więc enluzyastyeznie chcemy dążyć za wami. Po­
lacy, naprzód!*

P r s y c z y n y  w o a y

w  I f ^ k s w i e e
Na czwartkowem posiedzeniu Rady mia­

sta Krakowa przedstawił wiceprezydent
S a r e rozwój wodociągów w Krakowie,
idący w ślad za zwiększeniem się liczby 
mieszkańców i przyczyny obecnego braku 
wody w wodociągu miejskim. Z obszernego 
tego referatu przytaczamy następujące, naj­
ważniejsze, a  zajmująco szczegóły:

W roku 1901 oddano do użytku wodociąg, zało­
żony na terenie bielańskim, obejmujący 20 studzien, 
zakład pomp o 2 agregatach maszyn parcwyych, 
zbiornik o pojemności 5.000 m3 i sieci rur c długo­
ści około 80 kiiometrów. Ujęcie to i całe urządze­
nie były obliczone na z a p o t r z e b o w7 a 11 i e
d l a  p r z e s z ł o  100.000 m i e s z k a ń c ó w ,  
licząc po 100 litrów na głowę i dobę, z czego na po­
trzeby domowe przyjęto 50 litrów, resztę zaś na 
potrzeby publiczne, a więc: zakłady przemysłowe, 
łazienki, kropienie ulic i t. p. Nadspodzicwanio 
w i e l k i  r o z w ó j K r a t o w a  wymagał zwię­
kszenia wydajności wodociągu i zwiększenia urzą­
dzeń wodociągowych. To też już od roku 1905 ć.o 
1910 zwiększono liczbę studzien do 37. W daleko 
większej mierze wpłynęły na zwiększenie zapo­
trzebowania wody przyłączenie do oDrebu miasta, 
w roku 1910 gmin podmiejskich. Zarząd miasta, 
zdając sobie sprawę z potrzeby rozszerzenia wodo 
ciągu, zarządził już w latach 190(5 do 1909 prze­
prowadzenie studyów, a na podstawie ich wyniku 
już w reku 1910 komisya wodociągowa uchwaliła 
wybudowanie dalszych studzien, tak, by cały te- 
rSh wodociągowy bielański był wyzyskany, ust a  
wdenie trzeciego agregatu maszyny parowej, a za­
razem wyklinanie ujęcia na prawym brzegu wraz 
7. tunelem pod Wisłą. Na podstawie tej uchwały 
poczyniono starania o uzyskanie konccsy 14 po- 
wąyższe rozszerzenie wodociągu wTaz z doprowa­
dzeniem wody do zakładu, umysłowo-chorych w 
Kobierzynie, oraz rozprowadzeniem wody w ów- 
czesnem mieście Podgórzu i budową zbiornika na 
Krzemionkach. Uzyskano też w7 roku 1911 konco- 
syę od namiestnictwa na budowę tunelu pod Wi­
słą; -co do reszty projektu, sprawa została przesła­
ną do starostw krakow.-kiego i jtodgórskiego, ce 
lern przeprowadzenia prawno-wodnycii dochodzeń.

Trzy przeprowadzonych w roku 1913 prawmo- 
wodnych dochodzeniach władze wojskowe, jakkol 
w7'ek nie sprzeciwiały się w zasadzie przedłożonym 
projektom, zażądały jednak w7strzymania udzi Jo ­
nia koncesyi aż do czasu, gdy sprawa zaopatrzenia 
twierdzy w7 wodę, na wypadek oblężenia zostanie 
rozwiązaną odpowiednio do wymagań wojsko 
wy eh. Mimo braku koncesyi, to, co można byle 
wykonać na własnych gTunlach, gdzie nic trzebi 
był ' wywłaszczenia, w y k o n a n o ,  bo zbudowa­
no od roku 1911 do 1913 na terenie bielańskim dal­
szych 39 studzien, tak, że o b e c n i e j e s t i c h 7(3 
rozszerzono zakład pomp i sprawiono trzecią m a 
szynę, doprowadzono ją, następnie w mieście Pod­
górzu, z w v jąfkiem zbiornika na Krzemionkach 
Chcąc dojść do porozumienia z władzami w ojsko/ 
wemi, zarząd wrodociągu prze/prowadził studya naa 
zbudowaniem w7odo'iągu wewnątrz twierdzy, a gdy 
wyniki badania wody były korzystne, opracowano 
projekt- na burlowę tego wodociągu.
' Nastała wojna; sprawa uzyskania żądanych kon- 
cesyj poszła w odwlokę. Podczas wojny zarząd 
wo,iskowry na podstawie porozumienia z prozy dyum 
miasta, działające 111 imieniem Rady miejskiej, przy­
stąpił do budowy lego wodociągu, tal; zwanego 
fortecznego, do którego gmina przyczynia się kwo 
tą 150.000 K. Ur o d o o i ą g t o n  j e s t  __ 11 k  o ń 
c z o 11 y, tak, że wr najhiiższym czasie b ę d z i e  
w ł ą c z o n y  u o  v / o d o c i ą  g u  m i e j s k i  e- 
g o, przez co przybędzie l.ilka tysięcy metrów 
sześciennych wodv.

Przyczyny o i c c n c g o b r a k u w o d y  w 
wodociągu miejskim są następujące:

1) Wobec tego, że przez dwa miesiące nie byłe 
opadów a-tnios-fur.vc7.nydi. ujęcie wodociągowe wy­
daje przy meprzerwane.fii pompowaniu około 14 
tysięcy metrów sześciennych, a z.apoirzebowanic 
przewyższa powyższą produkcyę.

i .«* a

i l i p i f j i i  1  P i t e .

(D okończenie.)

I  tra a 2 jeszcze -irie zerw ano zupełnie z tra d y - 
fe°yft7 " r iin'° wP r0  ̂ artzenia rub li srebrnych  i r0 '  

sy jsk iego  sposobu licz-ani-a, zostaw iono pi7zęcicż 
idnosoi n iem czoną jeszcze całą  m onotę zdaw - 

kow ą polską, (j. miodziame i bilonow e grosze, 
a^na-wet stw-oraono specya lną  moneto srebrną 
'kop ' ^  1>0 1 o 1-0̂ ,  czyli po 20 i 25

Znów u, przeszedł jed en  la t  dziesiątek  takiego 
f* yłuiBit^w ikltóirenn diwliie watafty ob(o!k piobi-e

J ) 'v obiegm. R uble, b ite  w W arszaw ie i o-id- 
I t  / ' 1.10 w ogrom nych 'ilościach z Petersburga. 
„1 Klera%r z obiegu coi7a-z więcej daw ne polskie 

_ towłag n a to m ia s t 'lu te  ciągłe jeszcze w nie-n» 
ini,i-3' wainsziawislktej gireaęe potoldo niie _ iWTUłz-
czaty J o  k-naju kop ie jek  w tej mierze, ja k b y  to 

v Gyc'/-eniem rząd u .
w d en iń  te  stosunk i n a  korzyść P ien iądza 

Phń stw ow egc próbo wad rząd  jnż f  ,r- 1848, a le  
Puszczone ivów czas aafeu-ld miedz-iano o ykartiy- 
*91 3, 2 i Vs kopiejk i, nie p rzy ję ły  s ię  zupełnie 
1 T e  odp/owiadaly7 kalkula-cyom. Dopieiro na  
^ 'n iosek  nam iestniłca Paszkiew icza przyszło  23 
stycznia  1S50 r. polecenie z P etersbu rga  do 
u ienniey Acarsza/wskicj p rzygo tow ać 'Stemple i 
rozpocząć fabi.. kaoyę m onety  m iedzianej rosy j- 
tk ii j  w w artościach  /-i • Vi!, 1, 2, 3 i 5 kopiejek . 
R ów nocześnie przyszedł zakaz  dalszego bicia 
IG oszy jKiłskicli, o raz  m onety  złotej i  srebrnej. 
Rltwii tnieiiiH)c®\ oisurairJcpajao inoinaz w ięcej w

tym  celu. aby i tę  odrębną In sty tucyę  K rólestw a 
ni cza.’b ig  1 zam knąć  na zaw sze.

Od 1850 r. a v jb ija ła  m ennica warszaws-ka d la  
po- ze 7 k ia ju  p raw ie tylk-o saiiią m onetę m ie­
dzian 1 ro sy jsk ą , o ta k  specyaln ie  na-rodozych  
.nuiawiaicłi jak; >dldorpi'cjkia'«, »idioniiei?k!a« ( =  Vd 
ildcp.), »ipołuĘjikia.« ( =  14 ikioip.), a- tyCiklo od  azar 
sm do cza.su w yją tkow o m onetę sreb rn ą  jak 
^ ' ' / « . ( =  3/2 rnibil!a) otoiz ezŁufki1 ipto 25, 20
i 11 •*' utPie,jo-k. /  m onet pols-kicłi b iła  nadal
A lko m onetę bilonow ą, t-j. 10 i 5 groszy, ale 

por steinDiem 1840 ro k u , k tó reg o  zm ieniać ab- 
so lutn jb  jjSo by ło  w7olno. Pokazało  się bowiem,

1 uedż rosyjska, n ie  je s t chętn ie  przj^m ow ana 
a  d o  teg o  w ypuszczana w n iedostatecznej doścl 
ute je s t w  stan ie  p ok ryć  zapo trzebow ania k ra ­
jow ego. W y tw o rzy ły  się w la tach  około 18(50 r. 
s to sunk i teg o  rodzaju , że ru b la  i wogóle sz tuk  
Srebrny cli nie by ło  m ożna zm ienić n a  drobne. 
Dawną, m onetę  jntlską, na- k tó rą  jeszc-ze w s z ą  scy 
liczyli, w ycofano z obiegu, a  n a  to  m iejsce dano 
ty lko  m onetę  g rubszą , za-pontlriaiac o zda-wko- 
woj. P ray  zm iauie srebrnego  rubla, n a  m iedź 
zt^daaio zatem  agio, dochodzące do 10'% , a  sho- 
3-uinki te, d aw ały  się  n a tu ra ln ie  szczególniej do- 
tk-14v/ie uczuć w h an d lu  i przem yśle, p rzy  w y- 
!dacio robotn ików  feb ryczny ili i ro lnych . L u d ­
ność, ta k  ja k  dzisia j, poczęła  sobie radzie  w 
ton sposób, że d ru k o w ała  w łasne bony  pap ie ro ­
we, lub w yda w a-l a znaki m otalow e, op iew ające 
przew ażnie n a  w alu tę  polską, Donów tak ich  
p ry w atn y ch  istn ieic  cały  szereg  z ty ch  czasów.

Rząd rosy jsk i je d n a k  p row adził konsekw en­
tni o siwą {Kilitykę m onetarną , bez w zględu na 
potrzeby  ekonom iczne K rólestw a.

W ybuchło avłaśnie w 18(53 r. powrste-nie, k tó ­
re  ja k  spow odow ało rząd d o  zam knięcia -rozmai­
tych  in s ty tu ey j polsk ich , ta k  również przysp ie­
szyło zam knięcie m ennicy  w arszaw skiej. D osta­
ła  ona w praw dzie n a k a z  spotęgow ać brnie b i­
lonu polskiego, tj. sz tu k  po 5 i 10 g roszy  we­
dług daw nego  s tem p la  z 1840 r., a le  rów nocze­
śnie polecono joj bić tak że  w  w iększym  zak re ­
sie m iedź ro sy jską , a  zarazem  duże je j ilości 
sprow adzono z m ennicy pete rsb u rsk ie j. Jed;- 
nakżo już  -w -r. 18G4 ogran iczono  ruch  m enni- 
ozny ty lk o  d o  bilonu polskiego, zaś w  r. 18GG 
już  czynność -tej in s ty tu cy i zupełn ie  zaw ieszo­
n ą  Z\tstała* 5V -ostatnidi -la-tacb sw ego istn ien ia  
n ie  fab rrk o w  „ ła  już  ianyoh m onet, jaik ty lk o  
dziesiąta-ki p o lsk ie  z  cyfrą  1840 ro k u , o s ta tn ia  
•rosyjska, m o n e t ', w y b ita  w  W arszaw ie, je s t  to  
k o p ie jk a  z  1864 1

Ukazem z d n ia  5 p aźd z ie rn ik a  1867 r. za.m- 
k iaę jo d efin ity w n ie  w arszaw ską mem-nicę, zaś 
j 7 s ty czn ia  1868 r. jej p racow nię m edalierską. 
\  n astęp n y m  ro k u  1869 przew ieziono w7szy sb  
k ie m aszyny d o  P etorslu irga.

R ów nolegle z m ennicą następowrała. ru sy fi­
k a c ja  innej in s ty tu c ji  polskiej, jedynej posia­
dającej p raw o em itow ania banknotów 7, a- to  
B anku polskiego w W arszaw ie. B ank ten, zało­
żony d la  rozm aitych  celów  finansow ych w  r. 
1827, imiiał nilięldzy iuunieimu izft) iziadamie am:Ltioivać 
m onetę pap ierow a, a- ezynd  to  rzeczjw\'iśoic p u ­
szczając  w obieg  n o ly  po 5, 10, 50 i 100 zip- n a  
ogólną sum ę przeszło 30 milionów. W  czasie 
oow-stania 1831 r. d o s ta ł polecenie od  R ządu 
Zarodowego wyiiuśoić now e n o ty  po 1 zip., k tó- 
lych  w y d al v/ówrezas n a  sum ę około 10 m ilio­

nów, śc iąg a jąc  rów nocześnie z k u rsu  d aw nie j­
sze  rnoty po 50 złp  jak o  m ało użjrwane i n ieod­
pow iednie.

P o  pow stan iu  je d n a k  b an k n o ty  1 zle. p rzy j­
m ow ane b y ły  w kasach  rząd o 07'0)1 ty lko  do 
k o ń ca  m aja  1832, a w b a n k u  polskim  ty lko  do 
końca g ru d n ia  t.egoż roku, poczem cofnie- b je  
zupełn ie . W ich m iejsce przyszia fa-la n o t L in ­
kow ych rosy jsk ich , opiew ających n a tu ra ln i  a a  
ru b le  srebrne . B ankow i im lskiem u w7 W arszaw ie 
pozw olono dopiero w 1841 r. na w p u sz c z e n ie  
no t w łasnych , te je d n a k  nie m iały  już  w ięcej 
op iew ać na- z ło te  polskie, lecz na w alu tę  ro sy j­
ską. Podobnie ja k  w rozporządzeniu do m enni­
c y  w arszaw skiej odnośnie do  m onety  m elalo- 
w oj, polecono i B ankow i polskiem u przy  e m is ji 
now ych n o t rublow ych Dosługiwać się napisem  
dw ujęzycznym  rosyjskim  i polskim  i w m iejsce 
herbu  Królestwu, Polsk iego  -używać o d tąd  ty lk o  
herbu  ogóino-państwm wego. AYogóle w szystk ie  
papieiw  w artośc.ow e przez B an k  w ydaw ane, 
rozm aitego rodza ju  ob ligacj7e, n o ty , c e r t j i ik a -  
t y  atrp. w inny m ieć napis ciwmje7"ezn jr i  opie- 
wrnć o d rad  jedyn ie  na- w alu tę  rublow ą.

E m is je  B anku Dolskiego z la t nastęipnj7eh  -no­
szą też  ten  zupełnie rosy jsk i ch arak te r, przem o­
c ą  mmauciciny -i dcipicaty ibeizwzigtłęllnie daiwiue 
t r a d y c je  K rólestw a. N oty bank-owe opiew ające 
na  '■'ubli 1, 3, 10 i 2'5 z la t 1841— 1866 dzielą 
też w spólnie z rządow ym i b ankno tam i -rosj7j- 
skiem i. w szystk ie  iob dosyt sm u tne  ro le . Vvla- 
śnio w7 tym  czasie m usiano urzędow-nie uznać 
stosunek  3 j?2 dawny-eh rub li pap ie row ych  w 
asjTgT!atach lów nycli jo łn e m ti now em u rublow i 
w srebrze lub  w now ych b ile tach  k redy tow ych .

Mimo n ieogran iczonej w ym iany tych biletów 
n a  m etal, n ig d y  niem al nie m iały  one al pa-ri 
z rublam i srebruem i i sp ad a ły  w- la tach  1845— 
1855 c-zaspm aż do 90 kop. Jeżeli nie s.padte 
jeszcze niżej, to  ty lko  d latego , że ]n-zvjmowam, 
by ły  w k asach  podatkow ych  całesro iraństw a na 
■rirwni zc srebrem  i że rząd  rosyj.-ki robił za

i.je .ih j ,  i&jy ivUfS TUD\H
papierow ego u trz jm a c  m ożliw ie wysoko*).

2 pow yższego przedstaw  .enia w idać, że już 
v7 1841 r, d o k o n an o  zam achu na. rodzim ą pol­
ską m onetę : szereg iem  rozporządzeń usunięto  z 
insty tuejrey j publicznych  rach u n ek  n a  grosze 
i z ło te  polskie, a  nakazano  rachow ać na- rub le  I 
kop ie jk i. W  m ennicy w arszaw skiej zaprzestano  
Bić rów nocześn ie  m onetę  zło tów kow ą, u sun ię to  
s to p ę  monel-arną- po lską, a w prow adzono ruble  
sreb rne  i s to p ę  ro s y js k ą . W reszcie polecono 
Bankow i polskiem u em itow ać n o ty  sw oje ty iko  
w w alucie rublow ej. N arzucan ie  ru b la  I kop iejk i 
cd,bj7v a ło  się zatem  cala s ilą  a d m in is tra c ji  rzą ­
dow ej.

R ząd  ro sy jsk i dopiął n a tu ra ln ie  swego. Dzi­
w ić to  n ikogo  m e pow inno, gdyv p ien iądz, to 
zaw sze najczulsza s tro n a  ludzka- choćby był 
nie wiem ja k  o b e j' i skom plikow any, człow iek 
-aw szc n a jp rędze j d o  niego się przyzw yczai. Cc 

ziwić ty lk o  może, to  fak t, że mimo to w szyst­
ko , daw ny  rach u n ek  na grosze i z ło te  u trzym ał 
się  d łu g ie  la ta  w7 K rólestw ie i do  dziś jeszcz 
n ie 'w ygasł zupełnie.

Dr. Marynn Gwnoicski.

*) Bloch: Finnn-e Fosyi w XIX w. Warszaw 
1SS1. II 29 i n
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2) Większe zapotrzebowanie wody spowodowane 
• jest poborem wody d l a  250.000 m i e s z k a ń  
c ó w, w czem są liczne zakłady wojskowe,. jak: 
szpitale, zakłady sanitarne, przemysłowa magazy­
ny i t. p W ystarczy przytoczyć, że podczas wojny 
rozprowadzono wodę do najdalej położonych obje-

den dzień, t. j. przez czwartek. Publiczność musi 
przygotować sobie na ton czas odpowiednie zapa­
sy wody ewentualnie czerpać ją z prywatnych stu- 
dzień. Ze wzglądu na włączenie togo nowego wo­
dociągu do sieci obecnej miejskiej, przykre to z ar 
rządzenie okazało się nieuniknione. Zarząd miasta 

któw wojskowych i że obecnie wodociąg miejsk' uczynił dobrze, zawiadamiając o tem zawczasu 
zaopatruje 58 objektów wojskowych. Gdy przed - mieszkańców.
wojną na to cele zużywano ro ż n ie  około lSD.OOt Miejskie kuchnie obywatelskie w Krakowie. Spis 
metiow sześciennych, czylt z całej produkcji, wy- potraw na czas od 2 do 7 stycznia 11)17 roku jest 
noszącej 4 ouO.OPO ms, to jest ■i% , obecnie zużywa- następujący: O b i a d :  wtorek, dnia 2 stycznia:
ją c objekiy około 800.000 m \ czyli z całej pro- ZUp3 jrZynowfl) pieczeń barania na dziko i ziem-
dukcyi około 5,8fi0.0003 — 15%

5) Nieszczcdne urządzenia domowe, wywołane 
częściowo niedbalstwem właścicieli, a w znacznej 
mierze braniem arm atur do wymiany, brakiem 
uszczelnień i brakiem ukwalifikowanych robotni­
ków. co też wywołało żądanie nadmiernych cen 
za naprawę instalacyj.

Zwii każenie zapotrzebowania wody ilustruje naj­
lepiej kilka cyfr, a mianowicie: użyję do zestawie­
nia 1002 r., to jest w rok po otwarciu wodociągu, 
rok 1910 i rok 1913/191(3:

Pompowano wody w roku 1902: 1.700.000 m3:
w roku 1910: 2.7S0.000 m3; w roku 1-815/191* 
5,860.000 m3; czyli przeciętnie dziennie: w roku 
1 c 02? 4.1,00 ni3: w roku 1910: 7.400 m3; w roku 
1915/1910: i-J.uOO m’. WielkoSe obszaru, zasilanego 
wodą. wynosiła: w roku 1902: 20 kilometrów kwa­
dratowych: u roku 1910, 35 kilometrów kw adra­
towych: w roku 1915/1910: 4*7 kilometrów kw adra­
towych. Długość rurociągu w roku 1902: 81 kilo­
metrów: w roku 1910: 95 kilometrów; w roku
191 >;1916: 154 kilometrów. Łazienek było: w roku'
1902: 422: w roku 1910: 2.388; w roku-” 1915/1916:
5.51-0; klozetów w roku 1902: 2.811: w roku 1910: 
8.795;, w roku 1910: 17.000.

Tvi.il kilka cyfr wykazuje, jak  szybko w osta­
tnich szościu i,iłach urządzenia sanitarne wzrosły', 
a zatem i konsumeya w daleko wyższym stosunku, 
niż lieifia ludności, co dobrze świ idezy o podnie­
sieniu się kultury.

PT) w od m chwilowego braku wody nic jest tedy 
ani brak wegl bo jes-t. zapas na sześć miesięcy, 
an, jakaś wadliwa manipulaeya w oddawaniu wo­
dy miastu, ani też jakieś ukryte tajone przyczyny, 
lecz jedy nie w y ż s z e  z a p o t r z e b o w a n i e ,  
aniżeli wy latność ujęcia, wodociągowego, zwłasz ­
cza wobec bardzo niskiego stanu wód wgłębnych, 
spowodowanego brakiem opadów atmosferycz­
nych.

Z Chwilą włączenia wody z wodociągu forteez- 
m-go, powiększy się ilość wody o 5.0Ó0 do 6.000 
ni3, tak, że na razie, nawet gdyby opadów więk­
szych nie było, w o d y  w y s t a r c z y .

Z ( liwil. ukończenia wodociągu forteczneg‘o, 
ministerstwo cofnęło zakaz udzielenia konsensu na 
projektowane budowle celem rozszerzenia- wodo­
ciągu, a władzo rozpisały już termin komisyi, która 
ma rozpatrzy c, czy i o ile warunki pierwotne przez 
wojskowi- władze będą cofnięte. Po uzyskaniu 
..oncesyi i wywłaszczenia gruntów na prawym 
brzegu Wisły, wypadnie przystąpić d o  b u d o w y  
s t u d z i e  u. a gdy' m ateryały potrzebno są 
przygotowane, kredyt jeszcze w roku 1912 uchwa­
lony , spodziewać się można, że do lipea 1917 roku, 
to jest do czasu, gdy można się obawiać posuchy ,), . . 
uj‘ rie będzii gotowe i zasili wodociąg dalszymi 
kilkoma tysiącami metrów wody. Niezależnie od 
togo zarząd miasta przedłoży wniosek na dalsze 
rozszerzeni 1 wodociągu na dłuższy okres czasu ko­
sztem kilku milionów koron.
SL u r zm e a s  s a m

w I Z K Z t y M l

K raków , 30 grudnia.
Zakaz dowozu mleka do Krakowa Z magi^r&tn 

krakowskiego informują «as. G^nerał-gubernaror- 
otwo ,v Ltiibfeuie załatwiło odmownie prośbę Zarzą­
du miasta Krakowa, o przedłużenie zerzwoknia do­
wozu -mleka w kiści 4000 Lkrów dziennie z  nad- 
praimezoyeh groiu Królestwa Polskiego do Kra ko- 
wm Z dniom 1 stycznia 1917 r. usianie zatem wscml- 
ki aotwóz mleka z Królestwa Polskiego do Krako­
wa. Kraków od niepamiętnych czasów w proeważ- 
nej części zaopatrywał się w mleko z Królestwa 
Pokddego. a mleczarnia miejska, pokryw ała z tego 
źródła 7/ 8 caęśei s w c k t o  -ziQ>c+rzebo\v«irria, z Gali­
c j i  zaledwie 1I'S -część. Braku mleka z Królestwa 
nic może izat-cm mleczarnia miejska- dowozem z Ln- 
oych miejscowości zastąpić, a w razie gdyby gc- 
nm-ał-gnbŁmatiOTStwio zarządzenia swego nic zmie- 
«ik>, asł&caarnia, miejska s i ł ą  f a k t ó w  m u s i a -  
ł a h y s w e c z y n n o ś c i  z a w i e s i ć .  Jeżeli się 
zważy, że mleczarnia miejska mlekiem dowożonym 
z KróiebLwa Polskiego zaopatrywała pirzeważnie 
flzokałe dziecięce, niemowlęta i oso-by chore, obec­
nie wobec braku mleka za świadectwem lakarskiem 
par.yimdfzonom przaz miejsk- Urząd ak ow ia , zarzą­
dzenie generał-giibcmatorstwa dotknęłoby w pierw­
szym -rzędzie uaazą najmłodszą generacyę ora-z o- 
fioby cl ion>. które bez mleka się obejść nie mogą. 
. Zareąd m iasta Krakowa poczynił wszelkie moż­

liwe kroki, aby tę katastrofę grożącą naszemu mia­
stu  odwróoić. Miejmy nadzieję, że *uana i wypró­
bowana życzliwość p. generał-gubonratora F. Z. M. 
jK u k a d la  naszego miasta, której tyle dowodów 
złożył na odpowiedzialnem stanowisku komendanta 
tiwiocdzy. — ora?, .zastępcy tesioż p. JI a d o y s k i  e- 
?  9, k tóregojów m eż łączą z Krakowem łuzne we 
zły, pozwoli rozwiązać sprawę w sposób dla mie­
szkańców m iasta korzystny.

Zamknięcie wodociągu miejskiego na 36 godzin. 
Wagktrat. krakowski ogłasza: W dniu 3 s t y ­
c z n i a  1917 roku, to  jest w e  ś r o d ę ,  wieczorem 
o  godzinie 9 znetanie z a m k n i ę t y  d o p ł y w  
w o d'y wodociągowej do całej sieci miejskiej.

Z a m k n i ę c i e  t r w a ć  b ę d z i e  w p r z y ­
b l i ż e n i u  36 g o d z i n . -

W tym czasie mają być wszystkie wypływy wo­
dociągowe w reałnościach stale zamknięte. Na czas 
zarnk,dęcia zaopatrzą się poprzednio mieszkańcy 
w potrzebny im zapas wody.

'/..■imknięcie to zarządzonym zostaje w celu umo­
żliwienia. wykonania połączenia wodociągu rezer­
wowego z siecią miejską.

Jak  wiadomo, w czasie obecnej wojny wybudo­
wano nad Wisłą t, zw. wodociąg rezerwowy, do 
którego g-mina przyczynia się kwotą 150.000 ko­
ron. Wodociąg ten jest już ukończony, tak, iż w 
wymioiiionym czasie będzie włączony do wodocią­
gu miejskiego za klasztorem Zwierzynieckim, przez

niaki; k o l ą c y  a: jarzyna z potrawą mięsną. — 
Środa, dnia 3 stycznia: o b i a d :  zupa grocho
wa, kasza jaglana ze słoniną, kompot ze śliwek; 
k o f a  c y a: płatki z kapustą lub pierogi, z kwaśną 
kapustą. — Czwartek, dnia 4 ślycznia: o b i a d
krupnik, kiełbasa,, kapusta, ziemniaki; k o l ą c y  a: 
paprykarz cielecy. — Piątek, dnia 5 stycznia: 
o b i a d :  zupa ziemniaczana, fasola na kwaśno,
placek z kapustą; k o l a c y a :  kluski ziemniacza­
ne. — Sobota, dnia 6 stycznia: o b i a d :  barszcz
z jarzyną, zrazy siekane z ziemniakami. — Nie­
dziela, dnia 7 stycznia: o b i a d :  krupnik, pieczeń 
wołowa z ziemniakami i kapustą.

Mały Rynek Jak  dalece małe ziniamy w urządzę 
niaoh powodują zasadniczą odmianę całych części 
miasta, świadczy widok małego rynku w chwili 
obecnej. Usunięcie straganów z tego placu zmieni­
ło najzupełniej wygląd całej tej części miasta. 
-Słuszne uwagi w tej mate-ni znajdujemy w ogło­
szonemu niedaw no dziele D ra Kleina pt. „Stary K ra­
ków11. Czytamy tam mianowicie:
!. „Sprawą usunięcia kramów z Małego Rynku nikt 
się nie zajmował, ogól 'przeszedł nad tem bez za­
stanowienia, dopiero gdy kramy usunięto, plac 
przobrukowano i puszczono środkiem tramwaj, — 
wszyscy spostrzegli, że zaszła zmiana na gorsze. 
Na, pozór taka drobnastka. tak  łatw-a do przywró­
cenia — już nie wróci. Mały Rynek w dawnym 
sianie, z szeregiem biednych straganów i parasoli, 

tłumem przekupek, otoczonymi starymi, chara­
kterystycznymi domami i kościołami, był jedną, z 
największych osobliwości Krakowa. Dziś, gdy to 
wszystko zniknęło, gdy zabito duszę czy istotę te­
go rynku, choć w około ■■ stoją jec&eze te  same do- 
my — pozostał pusty plac, nie ma.jipcy już żadne­
go zastosowani*. Tak to dzięki nowoczesnej komu­
nikacji wlaMzy się piękno i wiekowy charakter 
starego miasta".

Wieczór operowy Janiny Korolewioz-Waydowej, 
■który odbędzie się w sali Sokola w  sobotę 6 stycz­
nia 1917 roku, za.powiaii i sio niezwykle interesu­
jąco. A trakcyą wieczoru jest izna.komita śpiewaczka 
Jan ina Korolewuc.z^Waydown, która odśpiewa sze- 
rog swoich najlepszych k reac ji z „Demona11, „Da­
my Pikowej,11, „Mauru11.  „Mazepy11, „Afrykanki11 i 
innych, w których zyskała emtuzyastyozne przyję­
ci! na scenach zagraniczmyeh. Ostatnie wwstępj’ 
wo Lwowie i niezwykle powodzenie pozwala przy­
puszczać, że zapowiedziany ..wieczór operowy11 
cieszyć się będzie równem powodzeniem.

Wmczćr Sj IwcsJrowy w salach Resursy urzędni­
czej, jak już donosiiióny, odbędzio się w niedzielę, 
dnia 31 b. m.. o godzinie 9 wieczór, przy wspólu- 

najwybitniejszych artystów', a mianowicie: 
W andy Jarszewskiej. Maryi Piiarz-Mokrzyckiej, 
Zofii W irn e  jakiej, znanej artystki »Neue Wiener 
Btihno«, Leonarda Bończy, Ferdynanda Feldmana, 
Mierzejewskiego, Stanisława. Stanisławskiego, prof 
Bolosława Wallek-Walewskiego, oraz znanej parj? 
baletmistrzów Adeli i Stanisława Sachsów Intere­
sujący program wieczoru w wykonaniu pierwszo­
rzędnych artystów obudzif bardzo żywe zaintereso­
wanie. o czem też świadczy wielki popyt na bilety.

Aresztowanie szajki złodziejskiej. W ontsutnieh 
czasach okradziono w Krakowie, liczne mieszkania, 
z których izaibi-ann bJżutersę, g’o;ó\vkę, obuwie, u- 
Urania. pościel iid. 35ięd.zjr inne,mi skradziono p. 
Jadwidze Seeiimgowej .przy ul. Siemiradzkiego 20 
■walizkę, obuwie, poduszki, k o lk ę  itd., a inż. Ada­
mowi Chądzyńskiemu przy ul. Krowoderskiej 77 
'garderobę, wrepzc.Lo irestauratorcrwi| Jakóbowi 
iSchocnharziOwi z Dębnik beczką piwa, ,wódki i in­
ne antyku k  spożywczo. Poiicya ar czatowała wre­
szcie fipr:r.vców ty '4  kradzieży, mianowicie 23-let- 
o  ego Adama Ehidzickiego, 24-Ielnicgo Stanisława 
Ti-aoza, 14-lotniogo Józefa Jasiewicza, 2-Dlc.toią 
fta iyę Kucharską. 18 leit.nią Józefę Dudaia-kównę, 
M-krtnią Maryą D-assową, i odbiorcę stałego akra'- 
dE.ionyc.li pr/odmiotów Goctz-la Goldblatta.

Zorganizowana ta  ©zajkn, i. óra skradziony łup 
znosiła do mieszkania stróżki Dassowej przy uł. 
D:etJowM<iej 9, sortowała i 'Spnzmlawała go później 
Gołdblattowi, oporowała tó k ś r n ic  przez dłuższy 
czas w Krakoiwic. Prajr Dudzic kun znaleziono 
wielki browning oraz 45 na.hor, służący mu do o- 
•ItTOuy przc-il polic.yą. W c./.,orai całą szajlrę odsta- 
wilooo do sądu karnego. Dochodi/.enia prowa Izil 
insp. Scbnnstie.Mncr, ki-łilau rzozimioszików areszto­
wał plutonowy poligyjny Sikniowicz.

Również przed kliku dniami aresztowała połi- 
cya  2,3-1 et mego brancuzka Zzk ropińskiego, spe- 
cjmiistę w okradam u spiżarek , piwnic, w którjuK 
•znajdowały się nrtykulj' żj^wnościowe. Zakropiński 
uikiKult między innemi spiżarnię pensyoowtu ,-Sa- 
oy“ przj’ ulicy Karnn lichicj, oraz restauratora 

Jakóba Passa przj' Rjmkiu Kieparskim, którumu 
zabrał zapasy rumu, wódki i innych ahykułów  ży­
wnościowych. Zakropiński spirzc-kiwal sicradzione 
artykuły Maryi Bujasowej, pr/.y ulicy Krzywej 7,
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Z m p i ,

Namiestnik o aproi izacyi z zapasów rumuń­
skich. Namiestnik bar. D i 11 e r podczas swego po­
byto świątecznego wo Lwowie udzielił ^Gazecie 
Wieozomej« między innemi następującej infor­
m acji:

»Są widoki, że d o s t a n i e m y  z R u m u ­
n i i  z a p a s y  w p o w a ż n i e j s z e j  i l o ­
ś c i ,  podział jednak nie jest jeszcze przeprowa­
dzony. Prawdopodobnie Ausiro-W ęgiy dostaną 
p i ę ć  d w u n a s t y c h  — Niemcy ' S i e d e m  
d w u n a s t y c h .  Należy jednak mieć na uwadze, 
żo sprawa ta  wymaga nieco czasu. Szczegó^iej 
dotkliwie w tym kierunku daje się odczuwać brak 
wagonów, zaś droga wodna nie jest wcina, nonie- 
waż Dunaj nie zupełnie oezeszczono z min. Znacz 
niejsze transporty nadejdą przedewszystkiem z Wo- 
łoszczyzn;. gdzie znaleziono obfite zapasj' zboża«.

Z pobytu namiestnika we Lwowie. Namiestnik 
gonerał-major bar. D i 11 e r udzielał onegdaj przed 
południem w dalszym ciągu andycncyj w gmachu 
namiestnictwa. Namiestnik przyjąj deputacyę wy­
działu Izbj' stowarzyszeń rękodzielniczych pod 
przewodnictwem prezesa p. J  a n o w i c z a, która, 
korzystając z pobytu namiestnika we Lwowie, zło-

Gwałiy rosyjskie w Stanisławowie i Eoiiorod- 
czanadi. W poznańskiej »Gazecie Narodowej* znaj 
dujemy interesujące informaeye, pochodzące od 
kapców ze wschodniej Galicj-i, którym udało się 
przedostać na. tę stronę linii bojowej.

vW S t a n i s ł a w o w i e  po wejściu i zagospoda­
rowaniu sic tam najezdniezych wojsk i administra­
torów rosyjskich, zapanowała ogólna, bieda. Rosya- 
nio zorganizowali akeyę »dobroozynną«, natural­
nie po swojemu pojmowaną i przeprowadzaną; 
założyli więc trzy herbaciarnie i jedną jadłodajnię, 
w której hulała jednakże tylko dzicz miskiewska i 
pospólstwo — szumowiny z Rosyi przybiąkane. — 
Zebrano przemocą u ludności około 50.000 rubli, 
które utkwiłj w kieszeniach komendanta. Pobierał 
boyyiem składki w biurze, nie dając na to pokwito­
wania

Podczas gdy mieszkańcj' przeżjwyali ciężkie, 
przesmutne cłrwile, w domach publicznych bawili 
się »najdostojniejsi« dygnitarze rosyjscy, a komen­
dant przemocą zabierał do siebie najpiękniejsze ko­
biety, jako ^zakładniczki". Zrabowayyszy kilkaset 
butelek z winiarni Jaegera, bawił się komendant 
yvojsk, wyzwalających Słowiańszczyznę szeroko 
i bujnie.

Stanisławów zaliczono do gubernii tarnopolskiej, 
a naczelnik powiatu działał w porozumieniu z wła­
dzami wojskowemi. Sanitaryuszj- aust.ryackicli, 
pozostałych w szpitalu, w liczbie kilkudziesięciu, 
wzięto do niewoli. Z całej noyvo urządzonej, wsp.a- 
niałej, czteropiętrowej d y r e k c y i k o l e j o ­
w e j  — wywieziono drogocenne niebie, z warszta­
tów kołojoyyjmh zabrano najnowsze urządzenia ma­
chin. a w ostatnich czasach zabrano nawet najdro­
bniejsze narzędzia.

Jak  Rosyanie zważają na piawo międzynarodo­
we wykazuje fakt, że wszystkich mężczyzn od lat 
19 do 35 zabierają yv głąb Rosyi 

Stanisławów ma dwa przedmieścia: K n i h i n i n 
Wieś i K n i h i n i n Kolonia. Są one licznie zamie­
szkałe przez ludność robotniczą i uboższą. Tam 
zaczęli początkowo grabić kozacy. Panią K. żonę 
rczerwusty, chwyciło kilku kozaków m nocy, a na 
drugi dzień znaleziono ją yv takim stanie, że już 
dla niej nie było ratunku.

B o h o r o d c z a n y ,  małe miasteczko obok Sta­
nisławowa, byto także widownią, tragicznych zajść. 
Kilkm aście rodzin wymordowano, a cale miasto 
zmieniło się w gruzy. Ludzie uciekali nago, ratu­
jąc życie, w Bohorodezanacli rozhulała się dzicz 
moskiewska najoardziej. W oczach obywatela Giel- 
towicza gwałcono mu córkę 14 letnią. Zrozpaczo- 
nją bezsilny ojciec protestował, za co kozacy po- 
sieklf go nahajkami. W szj'stkie mieszkania zostały 
lopiero w dniach ostatnich zupełnie zrabowane. — 
Meble i drogocenne rzeczj wj wozi się do Rosyi.

Z Królestwa P q ! s V i? j io .
Wigilia legionistów w Dęblinie. Z Dębkina dono­

szą do „Głosu Stolicy11 pod datą 24 bm.: Wczoraj 
obchodzono u nas w obozie żołnierską wigilię W 
Szopie na ten cel wjrprzątniętcj zasiedli przy sto- 
ałoh żołnierze i oficerowie, aby starym obyczajem 
'.'odz,;elić się z żołn i era ecu opłatkiem. Imłemem ofi­
cerów przemówił do żołnicr/y rędzin polowj' dr. 
D w e r n i c k i ,  przypominając trudy drużjmy le­
gionowej w walkaMi karpackich, na  Węgrzech, w 
Galicyi 1 w drodze do Warszawy, aż wreszcie w- 
śoiły się gorące pragnienia — legiomiści stanęli w 
wolnej Warszawie. Mowę. swą zakońc.zjd dr. Dwer­
nicki następująceini słowy:

„Zyozę Warn, byście następną, w reku nadchodzą­
cym włgfflię święcili już w swoich domach, w po- 

oja, przy swoich blizki'^ , w Ojczyźnie wolnej, 
gdKae rzetelna praca goić będizie rany wojny, gdzie 
Ojczyzna pomna usługi i ofiary i tych od p uga. i 
t.yebfod warsztatu i fabrjici, niorór ność w pmwie 
i przj-wileje i ucislci, co Polskę z.gubily — zastąpi 
równem dla wsEystkieli prawem, szczególną pieczą 
otoczy prace, wydobędzie lud z niewoli sooyalnej 
lat dawnych, uciskiem najeźdźcy la t mijających 
ujarzmione siły, gdzie pocznie nowe, piękne ra­
dosno życic nowa Polska ludowa11!

Żołnierze wznieśli gromki okrzyk: „Niech żyje 
wolna Rolska ludowa11! Pizy wieczerz} płynęła 
bolenda i pieśń żołnierska i ta  z Karpat, i ta  z nad 
y irjy — prawdziwa przyjaciółka żołnierza, a głów­
nym 1 emanom rozmów żołnierzy były radosno wie­
ści ,ze stolicy.

Napady bandytów. Z Radomia donoszą: Kilku 
bandytów' napadło na szosie szydlowieckiej. w od­
ległości czterech wiorstw od lkidomi i, na 20 pasa­
żerów i zrabowali kupcowi z Białobrzegów 500 rb., 
oraz Wasserstockowi 276 rli. Ten óstatn’ usiłował 
uciec, ale bandyci dali za nim ldlku strzałów i zra­
nili go tak, że musiano go odwieźć do szpitala.

W t.yeh dniach dwaj podejrzani mężczyźni wy­
najęli w Radomiu dorożkę i kazali zawieźć się pod 
wskazanym adresem. W drodze jadący rozmawiali 
o rewolwerach i napadach. Dorożkarz wysłuchał 
ozmowy i odwiózł ich do żandarmeryi, gdzie się 

okazało, że to są ci sami bandyci, którzy wykonali 
napad pod Radomiem.

Opatów. (Stracenie sześciu bandytów). Mimo sy­
stematycznego i energicznego tępienia bandyty­
zmu w Królestwie Polakiem, mimo gorących wysił­
ków komendantów obwodu, wyznaczających do 
1.000 K nagrody za wytropienie bandytów, plaga 
ta  dotychczas całkowicie wytrzebioną nie została. 
Dnia 18 b. m. trybunał sądu doraźnego w Opato­
wie skazał następujących bandytów: 1) Jana  Prze­
piórkę, la t 22; 2) Adama W iniarczyka, lat 21;
8) Walentego Wyżykowskiego, ia t 30; 4) Juliana 
Rytmarczyka, lat 27, 5) Stanisława Ufnala, la t 26; 
6) W ładysława Rosiaka, lat 25, z zbrodnię przy 
użyciu broni w miesiącu listopadzie b. r. na k a r ę  
ś m i e r c i  przez powiesze ue. W yrok, po podpisa­
niu przez pułkownika II a h o r k i e w i c. z a, wy- 

onano tego samego dnia na dziedzińcu wojsko­
wym.

czeskim umiwc-.rsyleicie w Pradze jako docent pry. 
watny. Główne jego dzieło naukowe, poświęcom 
Bułgairyi (Materiału pro arohcralogiata ma Bułgaria' 

|pisane jest w języku bułgarskim. Poza iUm zmarły 
uczony pozostawił wiele prac z dziedziny archeo­
logii, numizmatyki oraz greckiej i rzymskiej epi­
grafiki. Prof. Dobniski urodził się w roku 185S i 
byt członkiem akademii nauk w Paryżu, w Berli­
nie, w Wiedniu, Rzymie i Sofii. i ^

Reptrtoar teatru miejskiego w Krakowie 
ku. Juliusza Słowackiego.

W sobotę, dma 30 b. m.: (wznowienie) »Nasi naj­
serdeczniejsi* W. Sardou.

W niedzielę 31 bm. o godz. 3 po pokuł., ceny 
zniżone: „Betleem polskie11.

W niedzielę wieczór; „Nasi najserdeczniejsi11.
W poni klziałitk 1 stycznia 1917 r„ i-eny zniżone: 

„Śluby panieńskie11.
W poniedziałek wieczór: „Nasi najserdeczniejsi1*.

Repertoar miejskiego teatru ludowego.
Sobota popoł. uczniowskie ceny zniżone: ..Ogniem 

i mieczem11.
Sobota wiocaor: „Wesół}' astronom11.

Sprawa ptfesjii w Bumie.
EaDin, 30 g ruJnu i. 

yRerTiinor TcwgeblalU-.uluuKfsi iae Srtcddi-o^raui 
p oseł CzertksH w yotąpil baidizo ocżro w  D u­

mie przeciw ko rządo.yi, k tó rem u  zarzucił fa ł­
szow anie opinii piifeikrznej. Posltem nic d,;an!o 
sąHostybnKtfej •wyjponFioilzeaśa sśc w fąiraiwie «iśc- 
nriocklcj 'proipozytcyi ipokiojawej. S!«u!tok itoj ta k ­
ty k i nzaudu i hezisilniości .bliokti ąjostęipotwcigio1'bę­
dzie taik;, że R osya w padnie v,r położenie bez 
w yjścia, a  raczej z w yjściem  za  pomoc* rew o ­
lt: cy i

K o n k u r s y

Wydział teologii.zny Dniw. Jag. ogłasza: Z »Fun- 
d ac ji stypendyjnej im. ś. p. Anny 7. Ennocliow Bal- 
lowej dla polskich teologów* rozpisuje się kon­
kurs na pracę piśmienną p. t„: ^Świadomość me- 
syanska Jezusa na podstawie czterech ewangelij«. 
Z uwzględnianiem momentu psychologicznego tej 
ś\riadomości i znaczenia jej w stosunku do aspira- 
cyj m esjańskich wśród współczesnych Żydów. — 
Nagroda za najlepszą pracę 800 koron. O powyższe 
nagrody mają prawo ubiegać się. a) zwyczajni lub 
nadzwyczajni uczniowie wydziału teologicznego w 
Uniwersytecie w Krakowie, zostający na czwartym 
roku teologii, narodowości polskiej, religii katoli­
ckiej, bez względu na nazwisko lub pochodzenie; h) 
Księża katoliccy, narodowości polskiej w pierw­
szych trzech latach po wyświęceniu kaplańskiem, 
którzy skończyli nauki teologiczne czy to w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, czy też w jakimkolwiek 
'.nnym zakładzie teolog i anyrn. Termin nadsyłania 
prac kończy sią z dniem 31 grudnia 1917 roku. N a­
grodę nadaje dziekan wydziału teologicznego Uni­
wersytetu Jagiell. Otrzymujący nagrodę obowiąza­
ny jest postarać się o odprawienie jednej Mszy św. 
czytanej za duszę fundatorki.

Z fundacyi ś. p. prof. dra ks. Tadeusza Trzciń­
skiego na nagrody konkursowe za prace teologi­
czne z dziedziny, ogólnej historyi Kościoła w Pol­
sce dla uczniów Uniwmrsytetu Jagiellońskiego roz­
pisuje się konkurs na pracę piśmienną p. t. u-Postyl- 
le polskie w wieku XVI i XV]I. Rozbiór ich i oce­
na hi-toiyczno-teologlczna*. Jako nagroda za naj­
lepszą pracę 1.300 koron. W konkursie może wziąć 
udział każdy Polak rzymslto-katoiiekmgo wyzna­
nia, na Umsverp.ytecie Jagiellońskim formalnie 
imatrykułowany lub najpóźniej do chwili wypłaty 
nagrody zaimatryknlowmć się mający.

Uczniowie imatryhulowani Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, odpowiadający powyższym warunkom, 
mogą. wziąć udział w konkursie nawet pc opuszcze­
niu Uniwersytetu Jagiellońskiego, a to w przecią­
gu la t czterecii po uzyskaniu absolutoryum, a 
względnie po uzyskaniu stopnia doktora teologii, 
praw lub filozofii na Uniwersytecie Jagiellońskim, 
iub innych uniwersj lotach polskich. W równych 
warunkach atoli jiierwszeuslwa do nagrody przy­
sługuje słuchaczom teologńi, a immiędzy teologami 
tym, którzy pochodzą \  zaboru pruskiego.

Termin nadsyłania prac kończy się z dniom 31 
kwietnia 1918 roku. Uchwala względem nadania 
nagrody zapadnie na zwyczajnem posiedzeniu wy­
działu teologicznego Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Jv listopadzie 1918 roku. W razie odrzucenia wszy­
stkich zgłoszonych prac konkursowych nie zostanie 
nadana nagroda.

Telegr am y z ostatniej

W iedeń, 30 gwj&nia.
-•KorreśpoinjdiemK Riuntdscliah« daatoai a Sfenc- 

my:
»Trc:m:p5« ipwrytefó ipoitfwśeiri&si m  itefegraimle 

z 'Pe-tiarsbiuirgt 'wi-adoimlość, że- V . :k!9. Mikolaij Mi- 
eJięiłto<wiiciz., (który -jaefc/ał kjoO/eją iz Tyflisu do  
Riostiowa, om al n ie  pad ł o fia rą  »w ypadku* . Po- 
ciąig; (którym ftathitw:.' -izidorzył saę e  (pociągioni 
tow;jaro-\ryra, przyciŁem zigrnęito 20 o&óib. W«sS®" 
RrywiaitnyclK wdaidomioiściii, ztk-rzenie się  po c ią ­
gów  n astąp iło  sk u tk iem  um yślnego  przestaw ie­
nie w r o iu ie  w  sposób Fałszywy i sku tk iem  
um yślnych sygna łów  fałszyw ych.

W. 3vb. Milldołaj Mtelstłiowi-cla by ł piedfcnbnic 
wytslnuty m  Kaiuikaa tw specyalinsj łniayii

c« przybędzie kilka tysięcy mc-trów sześciennych j żyła na jogo ręce wyrazy hołdu dla cesarza. Nadto 
wody na dobę. W miejscu włączenia musi być da- przjąął' namiestnik szere.g osób prywatnych. Na- 
wna rura wyrąbana i &. adzona nowa, odpowiedniomiiustnik, po 8-dniowyiu pobycie we Lwowie, opu- 
tkoustroowana. Iścił onegdaj o godzinie 3 po południu Lwów, uda-

W edy zupełnie nie będzie przez dwie noce i je- jąc się z powroten do Białej.

Likwidacya policyi warszawskiej. Z Petersłiurga 
donoszą, że urzędnicy byłej policyi rosyjskiej w 
Warszawie są coraz liczniej mianowani na różne 

stanow iska w Rosyi, przyczcm na ich miejsce nikt 
nie otrzymuje nom inacji. Ostatnio otrzymał nomi­
n ac ję  na >gradonaczalnika* Petersburga b. pomo­
cnik warszawskiego oberpolicmajstra, gen. B a ł  k, 
i na jego miejsce nie mianowano nil ogo.

Z togo widać, że odbywa się cicha, lecz fak ty­
czna likwidacya ewakuowanej policyi warszaw­
skiej.

Zgon czeskiego uczonego. „Narodni Listy11 dono­
szą, że 24 bm. zmarł w Pradze wybitny archeolog 
czeski prof. Wacław D o b r -u s k i. Powołamy przed 

j trzydziestu laty do Bułgaryi, pracował dla młode- 
'go  państwa bułgarskiego już to jako profe-sot ar­
cheologii i numizmatyki na u-niwersyiecie w Sofii, 
już ‘to jako organizator „Bułgarskiego Ntoeum Na- 
rodowogo*1, które pod jego kierunkiem wspaniale 
się rozwinęło. W roku 1913 prof. Dobruski oipuścil 
Rulgaryę i wróerwezy d-o ojczyzn}- w}'kladal na

t a p  w etec  s i t j i  ■
Genewa, 30 g ru d n ia . _ 

Drzioimiki tutejteiŁO dlomos.zą:
Rwjtsika iaigoai'c.y'3 B ś m s a , ipoiaa.jąic pizobie-o- 

lotstakniegio ta<jniQgo .posiodaemitt' firtuncusitiej Izitry 
■dcpiil.waarytcili:, caymi md isi-obie Tuistę(i>!Jją.eą. u-
Wtdlg-ę;

^Ohloci&iż Izibtt defluitiowiaorych /c.en,i 'wysolto 
■zamłany polkiojowie W ila io m to , to  jodhak  w*e- 
aatujg jednioanyklnicugo ■ziaiptiti.rjtwiainaia' idopuifcoiwa- 
■nytcli, a inofpozycyia ipnwyidoMa Sjtairtów Zjedmo- 
■daomjyidi w oboanym isitamie- raefazy n ie  m tż e  dać 
spodzievvanego wumiku: p rzyw rócen ia  trw ałego  
pokoju*.

Nttba ipokpjioiwia Witooua- wywiokke w  Paryżai 
oiibrzytnrie wiraiżęiiiie. Ludmicść ipaioiwincymnaiik i 
wisz,ytstcy istooytiiiślci franic/uscy widizit w niej 
sipellmremiie iswyidt żydzeń, fiarjrskai priisai j-adnaik 
n‘ie. J a k  omoteai 'b}rlło ijmaowirdzieć, pisma' saow i- 
raihiycizmie sto i ile® uideae.yły m  afenm. »lla'tin« 
cświalddzą: »iLuicly ktoafkiyi piraaozyntayą z  łuole- 
■smicnn luicńuietesHl dokuimiunit, w  fttóryim lastów  i 
io!l>rońicóiw' Bolgir ara jedinyin (piostawiioruo stopniu . 
Bez wąit{DLen’ita m-otę laimierylklaailstką. spjowiodowa'ły 
wrysotkim ;ideca3}';, ipnzytsiziit mina jedtoak' dm iwt« w 
tiakioj isfłwf#'i, nv fctórej izalkiońictaenie m ofay  nra 
tylikk dlai Nioimiem anlatclziein'i©«.

P raw ie  iwisizjTSitkle' pilsmia wiskaiaują sanka- 
■sityctóajfe n'a faikt, -żte moitia W & onh  n as tąp iła  
tkrż ą(o nłenriiedkłej iv>napuByicy: pofkn-jioiw.cij. — 
»T wnps* wticEżl iiajwttżmieijęiEy l ląd  W ilsona 
w jeęjo iłm letrtem ńa óe ©■świaideizmn/ra w m yst- 
kiitdi :piK)wiaidizątc}ick iwiojmę, o ich iciełsi/ch wiojem- 
n y d i lrnoigą b y ć  amallogticrante, (poidctzais igdy ■przy 
"'cierni etnia’ i osądsoniat cofow- wicijortnycui prze- 
SirrtinSSR' nkteżaiiolty się  ppmytojminiiej cofnąć do 
porwiodórw" Wojny.

iBrasa so-cyałisitycctnia' i  rad y k tifca  ads aitailcuje 
iłofy Wilsoma, iowwzkso tonzieciwmie. w  rezOTwie 
tytóh u«am w id a ć  ipewino k ako.yi
ajnuerykiaiMeiej. W tym  diuidru fwyiptotw^ida- się 
tnlkae >.Polii|t  P w A tan« . tkitory lośm-iadem, że z 
deflcłairaicyi L a m bu :n fe.a iwyin&a- ipnzodowiszyst- 
kiem , rz mzą|di \\m.sizytni°ifiońigk,ł obaw ia siię zaiwi- 
Włainia Am-en-ykł ipóiłnjocluoj w  wlo-jrsę ou-roipojSką, 
■o ile ta  dłiitóej pritrw a. —  iJantsiiug niiWaża wfęe 
zla Moraiiny mbowiąizieik stwiterdtŁić ipraod św ia­
tem, na  (którą, a>aflryę spisldai odipowiodziialiniość 
■aa d a f e e  iprofy-mdzmim st.raBEfiiwuej mmiMci. —  
Pismio -to O3trzi0g'a: »Nota W nsona w ym aga do- 
k lad n e^c  i v'snóii<ego przeatudym w ania ze 
s trony  wszystkimi1 sprzym ierzonych, k tó rzy  
sw oją odpow iedź n a js ta ran n ie j m uszą rozw a 
żyć*.

Mehring na wonisj stopie,
L ipsk, 30 ignidiuia. 

»L*(t&'i'geir Vic®«saeitun^$ dmiaosi:
Sloi&y-tu Iin/cr-JĆIieiniioilsiPtoŁyicazrny /pisa«iiz Idratedtezsfc 

M e Ir r  i ni g  Eiostał da ic  23 ferm. atwdknio.ny z 
więziiemiia śleidiciziego i w klaretioe dlke cliiorych 
IJinzeiwleziikmy dm właisniogio i iw r ic w te a M . P o  
wodiów- wryptiiSzcEonia mat wiotałj (Sifcopę 'iwe po- 
duiuo anm urarldiondn.ic.

Berlir 30 g rudn ia .
»RerIknar Lertun-g aim, Mitkaig* idonio1®! % Riot 

tordaimiu:
Wd 'lytoitok -uwięziioijo -w Quebekiu 7 K alua lyj- 

(dzylkatw, tatórzy  (praioowaili w 'ansenalo i k rad li 
tam  systeiuaiyczisia m kJeł. Z naczne ilośm  okia- 
dzionego m eta lu  przew ozili do Stanów* Z je /n o  
czonych i sp rzedaw ali nien ieck in i agentom , 
(któ-irzy gtc dioistercizy1!! madkiomio m em ieokiy ' ło­
dzi 'pn-dwloid-niej »I)9iiibs'ohł;tin'd«.

n o r g s p <t !  b i l&e BSMIM  
z dnia 30 g rudn ia .

Ost a tn ie  rozkazy  cesarskie.
W iedeń. Streffliera uMilititorfelaitti o-g-taf/ja- 

!ro'dk'aiz iciesawM, iby .podcM s oitliwioidzatnia (przez 
icesarztr mtojslk ipodićiaas wiojny nosiły  ra* pła- 
aacaiafcdi oddzia ły , k tó re  wyiruiszą. •dukyracy-e 
'wd^onlnie >z jwyjiąhkicwt igwinżd i  iwisfęg w ielk ich  
.■krzyżów*.

D alej •oróaz® ikyzflcacŁ o objęciu  przez cesarz!* 
i mkiliżfenk.ę imoitekitmiraitu' t o J  &'His4rytw:ktieM to- 
wraiziystiwenii 'Oztanwioweigio Krzyżi-i i fflEKl kowa- 
(śzyBtweni Gzoriyoncgo Krzyizii' k ra jó w  aw ajtej 
kionclby wTugkereikiiej, m zmniihiniomtiinóu Eastęipoą 
ptotiekticra: arcą tó ięciw  Piainiciprzlkti- g ^ W to ra ^  i 
wyirażenim (podi/.irjlci i ą5toichiw'alinogio iiiznurr-1 u!i> 
icykisięcin izfa-' jego idotydtacasow ą. ^aiałałnm ść 
jalklo geiniCThłltncgio htegKBMtora* p n o z y  sanotarneg 
i ziaistępcy proltcktoTt; OtzerwioincgfO' K-ir/}(ża

Odtneczenia rJeuśask icl*  gemerałów,
Kons-iantynTUol. SimOT atndbł HinitlpinbiugOy 

iM o rd e r osimeńsik-i z  ibryłamrtmmi, u Lmldendorf- 
foTft 'O-rdcr meimiańisilri I k la sy .

Pożar w składzie am unicyi.
D rezno. W  stkiładizłc arfy łó ry i Drezno-M aliwr- 

■stiadlt, m&T sornawiicniiu ansiuiri-cyi^pOiWktaJ .pra- 
w:dlotpod-oibńiiio sk n tlticń i 'w ybuchu po i aa, k tó ry  
przeniósł się  na  p rzy leg ły  obsaar m agazynów . 
Doit.yicluciziais Orilkh- -osób irammyii-ii, a  k tó ry c h  je ­
d n a  um arła.

O d p o w ied z ia ln y  redaktor:

M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .
Wydawca:

R U D O L F  O S M A N .

*
(Artytuity w tym dziale nte pochodzą od redukcji).

wdowa po 6tarszym rewidencie kolej.
zasnęła  w  P an u  dn ia  22 b. ni. w  68 to k u  

życia  w o Lwowie.
Zwłok? ś. p- Z m arłej epocziną tyniczasm- 
wm n a  cm entarzu  lw ow skim , później zaś 
yiostaną p raew ;ozi-one d o  grobow ca ro ­
dzinnego  w  K rakow ie, o  czem się K re­
w nych i Znajom ych osobno zaw iadom i.

R o d  z i  n  a.

R A 1 L 5 M  K O W A L K O W S K A
w dow a po c. i  k . k ap itan ie  rachunkow ym
przeżyw szy la t 87, opatrzona św. S ak ra ­
m entam i, zasnę ła  w  P an u  dnia  29 g rudn ia  

1916 roku.

W y i* --wadzenie zw łok z dom u przedpo- 
grzobow ego n a  cm entarzu  n a  m iejsce wie­
cznego spoczynku nastąp i w niedzielę d n ia  
31 b. m. o godzinfe w pół do 4-tej po po ­
łudniu, n a  k tó ry  to sm utny obrzęd s tro sk a ­
ne siostrzenico zap rasza ją  K rew nych, 

P rzy jac ió ł i Znajom ych.

Z d r u k a m i  Li terackie!  w K ra k o w ie ,  ulica J a g i e l l o ń s k a  L. 10. Rządca drukarni L. K. Górski.


